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Rozporządzenia Rządowe.

a ) J a ś n  i ej  s z y  P a n  zgodnie z uchw ały ko- 
steD • ^O iistrów , o u lżen iu  losu n iek tó rych  prze- 
a,vPp°w, na p am ią tk ę  dnia urodzenia Jego C esar-skie* w  pamiąLKg an ia  urodzenia Jego O esar- 
]{.„d W ysokości W ielkiego księcia Je rzeg o  Ale- 
ściw- • wicza rauay ł, 13 m aja 1871 r., N ajm iło- 

lel rozkazać: 1) Osobom zesłanym  za polity- 
stan P1;z“s tei)3twa. 2 pozbaw ieniem  w szelkich praw  
łych*1’ ■ z P r a w i e n i e m  w szystkich szczegól- 
p(. ? sobiście iu5 w edług s ta n u  przynależnych 
zbaw '1 pr2-vwiIej ów> Ja k rów nież oddanym  z po- 
, .* « * > ■ »  Praw do służby  wojskowej, k tó re  na 
r 2le N ajm iłościw szych rozkazów  z 1866 i 1868 
n'a * “y^y praw o przesiedlenia się z m iejsc zesłan ia  
skie'leSZ*<an ê pod dozorem  policji w Rossji Europej- 
sję b lub o trzy m ały  w S yberji praw o zapisania 
polit " m ’n w*ejskich lub m iejskich, ja k  również 
Pra *Vcznym przestępcom  pozbawionym w szystkich 
ł0 *  stanu , k tó rzy  na mocy oddzielnych N ajm i- 
rjj 1Wszych rozkazów , przen iesien i zostali z Sybe- 
tr;, na uiieszkanie pod dozorem  policji do wewnę- 
go Fu be rn ji R ossji lub do K rólestw a Polskie
ne’0 êze^ P °tem  n ie byli notow ani za nic nagan- 
Praw’ f)owrDcić poprzednie praw a stanu , ale bez 
rjjy uo poprzedniego m ajątku , tych z nich k tó- 

ł  zostali pozbaw ieui takowego .w yrokiem  sądo- 
had t Z w ra c a n e  tym  zesłanym  praw a stan u , 
°&ad I praWym *cb dz'e(doin urodzonym  po ich 
taki u fn' U‘ ^  u ^ e n ia  m aterja jnego  położenia 
skiej .0sdb> jeżeli zn a jd u ją  się w Rossji E u ro p e j-  
tijg . Ulemniej dwóch la t i obecne ich prow adze- 
i  j  chw alebne, uwolnić z pod dozoru policji
tiiet| |z 'volęniem  im m ieszkać wszędzie, z w yłącze- 
(leni stobc * gubernij stołecznych, a będącym  ro- 
z w 2 K ró lestw a Polskiego i g u b ern ij zachodnich, 
ż H ączeniem  i tych gubern ij, osobom zaś nale- 
katop1 do s tan u  duchow nego w yznania rzym sko 
8tWa pkiego, oprócz tego i z w yłączeniem  K róle- 
zabr ‘‘o sk ie g o , z pozostaw ieniem  w swej mocy 
w  0l|ienia im w szystkim  w stępow ania do służby

rządow ej i publicznej. 4) P o litycznych  p rzestęp  
ców, znajdujących się tak  na' osiedleniu ja k  i 
w ciężkich robotach , w tej liczbie i zesłanych 
w okresie  od 1 styczn ia  1866 r. do 1 stycznia 
1871 r. jeżeli oprócz o polityczne, nie byli obw inie­
ni o inne krym inalne p rz e s tę p s tw a , i podczas ze­
s łan ia  prow adzili się chw alebnie i będą uznan i za 
zasługu jących  na zaufanie, p rzenieść do ka teg o rji 
zesłanych na m ieszkanie, z pozbaw ieniem  wszy­
stk ich  szczególnych osobiście i w edług stanu  przy­
należnych praw  i przywilejów. 5) Osobom zesła­
nym do S yberji d rogą adm in istracy jną , na mocy 
uchw ał gm in, k tó re  na zasadzie obow iązujących 
praw  o trzym ały  upow ażnienie do czasowego p rze ­
bywania w Rossji E uropejsk iej, nadać praw o po­
wrócenia do poprzednich gmin, jeżeli takow e ze­
chcą je  przyjąć. O takim  N ajw yższym  R ozkazie 
Jego  C esarskiej Mości m in ister spraw iedliw ości za­
w iadom ił sena t rządzący  dla odpow iedniego roz­
porządzenia. (D W.)

— N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w sk u tk u  w staw ie­
nia się Jen e ra ł-F e ld m a rsza łk a  N am iestn ika w K ró­
lestw ie Polskiem , zgodnie z uchw ałą kom ite tu  m i­
nistrów , N a j  m i ł o ś c i w i  ej  raczy ł, 23 kw ietnia 
r. b., udzielić nagrody członkom  kaliszskiej guber- 
n ja lnej rady  dobroczynności publicznej, za odzna­
czenie się zew nątrz  służby, a mianowicie: dziedzi­
cznem u obywatelowi poczesnem u M aurycem u Mam- 
rothowi, — m edal z ło ty  z napisem  „za gorliw ość” 
do noszenia na szyi na w stążce o rderu  św. S ta­
nisław a; m ieszczaninowi Robertowi Puschowi, — 
m edal sreb rn y  z napisem  „za gorliwość;” do no­
szen ia na szyi na w stążce o rderu  św. Anny; m ie­
szczaninow i kaliszskiem u, Janow i Schliwe, —  m edal 
sreb rn y  do noszenia na piersiach, na w stążce o r­
deru  św.- S tan is ław a. (D. W.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
—  K o rzy sta jąc  z ruchu  jak i w czasie św ię to ­

jańsk ich  tran z ak c ji ożywia nasze m iasto, ma być 
u rządzoną  na Św. Jan  lo te rja  fantow a na insty-

Ha n  z is l a n d j i ,
rom ans w trzech  tom ach,

przez

W i k t o r a  h u g o ;
p rze ło ży ł z francusk iego  

Jan Tański.

T O M  I I I .

(Ciąg czwarty.)

^ n n y b o l  k iw nął znacząco głow ą.
Hzigz KoleS°> mówisz to , co i ja  chciałem  pow ie­
wnym W Calej tej sP raw ie w olałbym  być posłu- 
brjiń t ?mu m łodem u nieznajom em u, aniżeli wy- 

H acketa . — Dowództwo tego sza tan a  
Hewn* g0’ w edłu* m niei kolego Guidon, mniej 
cketo • zaw dzieczam y gadatliw em u ja k  k ru k  H a- 

aniżeli tem u nieznajom em u. 
jT  Jak  to , k ap itan ie? .... z a p y ta ł Guidon. 

kied?.1' nybo1 o tw ie ra ł już usta  aby odpowiedzieć, 
g° uderzono po ram ieniu. B y ł to  N orbith . 

tenT  K ennybo lu , jesteśm y zd ra d z e n i!  zaw ołał 
Cały * Gorm on W oestroem  p rzyby ł z południa. 
Szle, Putk  m uszkieterów  idzie na nas. U łani 
8<wW‘gscy sto ją  w Sparbo; trzy  kom panje d ra- 
f’rzp^ du^skich  czeka we wsi Loevig na konie.

2 ca łą  drogę w idział ty le zielonych m undu-

tucje dobroczynne w Kaliszu. W tym  celu u s ta ­
nowiony k o m ite t z kilku  członków  R ady G uber- 
n jalnej O piekuńczej i opiekunów tu te jszych  z a k ła ­
dów dobroczynnych, k tó rzy  m ają  się zająć u łoże­
niem  program u zabawy, zaproszeniem  osób do 
zb ierau ia  fantów , lub przyjęcia udzia łu  w u rz ą ­
dzeniu la te r ji i t. p.

— W arszaw ski oddział Tow arzystw a opieki 
nad zw ierzętam i n ad e sła ł dla członków , k tórzy  
zapisali się w redakcji „K aliszan ina ,” książeczki 
stanow iące dowód uczestn ictw a, ustaw y i spraw o­
zdanie z ogólnego zgrom adzenia Tow arzysw a wr d. 
11 lutego r. b., po odbiór k tórych  osoby in te re so ­
w ane raczą się zgłosić do redakcji,

— D onoszą nam  z pow iatu kaliskiego. Ciepło 
i pogodne dnie d rug ie j połowy m aja nadzw yczaj 
korzystn ie w płynęły  na ca łą  roślinność. B ardzo 
osłab ione ż y t a ,  ta k  się popraw iły , iż, choć jesz­
cze nie w yrów nane i rzadkie, d a ją  zawsze nadz ie­
ję  średniego  zb ioru . Z darza ją  się naw et m iejsco­
wości, a  to jedyn ie  na g ru n tach  w wyższej k u ltu ­
rze będących, iż są  bardzo piękne. P s z e n i c a  
w ogóle dobra, a przy  sprzyjającym  czasie pod­
czas kw itnięcia, znakom ity  może wydać rez u lta t. 
R z e p a k i  ju ż  okw itłe , obfite są w s trąc zk i i b ar­
dzo pom yślny zbiór obiecują. Ja rzyny , choć siew 
ich opóźniony z powodu zim na i deszczów wiosen­
nych, silnie w zrasta ją . P lan tac ja  b u r a k ó w  cu­
krow ych, rów nież ja k  siew ja rz y n  z tych sam ych 
powodów bardzo  opóźniona, skończy ła się zaledw ie 
upływ em  m aja, a w schodzące rośliny m iejscam i 
bardzo  cierp ią  od pchły  ziem nej. Żałow ać należy 
iż cuk ier nie uzyskał jeszcze u nas tych sam ych 
praw  co okow ita, tj. iż podatek  akcyzny, przy  w y­
prow adzaniu  za g ran icę, nie bywa zwróconym , ja k  
to  m a miejsce z okow itą. P rz y  obecnie wysokich 
cenach cukru  w Niem czech, wywóz za g ran icę  
znakom icie by w płynął na podniesienie fabryk  cu­
krowych, w następstw ie na korzyść rolnictw a, 
a nie m ało sp raw a ta  obchodzi pow iat k a lisk i’ 
gdzie dla 3-ch cukrow ni, p lan tacja buraków  z a j­
m uje przeszło  2000 m órg 300 prętow ych.

rów co i krzaków ; spieszm y ja k  najprędzej do 
Skongen; dla tego nie odpoczyw ajm y, zanim  tam  
nie dojdziem y. Tam przynajm niej będziem y się 
m ogli bronić. N adto, Gormonowi zdaje się, że 
w wąwozach C zarnego-S łupa, w idział m iędzy k rz a ­
kam i św iecące m uszkiety.

M łody wódz by ł blady i w zruszony; jednakże 
jego  spojrzen ie i dźw ięk głosu znam ionow ały  od- 

, wagę i stanowczość.
—  Nie podobna ! zaw o łał Kennybol.

i ~ A je d n ak  tak  je s t  w istocie ! o d p a rł Nor- 
! bith.

—  No, a pan H ac k e t ?
I °  zd ra jca , albo tchórz. W ierzaj w to co 

mówię, tow arzyszu Kennybol. Bo gdzież on je s t 
ten  H ac k e t ?.ó

W tej chwili do dwóch wodzów zbliżył się sta - 
jry  Jonasz. Z ponurego zniechęcenia ja k ie  malo- 
jw ało  się na jego  tw arzy , ła tw o  było poznać, że 
] w iedział o fata lnej nowinie.

S pojrzen ia obu starców , Jonasza i K ennybola 
I spo tka ły  się, i obaj zaczęli kiw ać głow am i jakby  
j  się zgadzając w zajem nie.

— No i cóż Jonaszu  ? no i cóż K en n y b o lu 0 
'z a p y ta ł popędliwie N orbith .

S ta ry  wódz górników  z F a ro e r  pociągną ł zwol­
na ręką po czole zm arszczkam i pokrytem , i od­
pow iadał z cicha dowmdzcy górali z Kole, na jego 
znaczące spojrzenie;

—  T ak je s t, to  praw da, na nieszczęście to  zu ­
p e łna  praw da. P rzec ie  Gormon W oestroem  wi­
d z ia ł ich w szystkich.

— K iedy więc tak  się rzeczy m ają, rze k ł K en­
nybol, cóż w ypada czynić ?

—  Co czynić ? pow tórzy ł N orbith .
Ja  m yślę, K ennybolu, że najlepiej będzie

nam  się za trzym ać.
—  A jeszcze lepiej, b racie Jonaszu , zupełnie 

się cofnąć.
— Z atrzym ać s i ę ! c o fn ą ć ! zaw o ła ł N orb ith . 

P o trzeba iść naprzód !
Obaj sta rcy  zwrócili na niego spo jrzen ia  zim ne

i ździw ienia pełne.
—  Iść n a p rz ó d ! rze k ł Kennybol. A m uszk ie­

te rzy  M unnckholm scy ?
—  A u łan i Szlezwigscy ? d o d a ł Jonaśz .

A dragoni Duńscy ? m ówił znowu K ennybol.
N orb ith  tu p n ą ł nogą.
— A opieka kró lew ska ? zaw o łał, a m oja m a­

tk a  um ierająca  z g łodu  i z im na ?
— Przekleństw o! opieka kró lew ska? rze k ł gó r­

n ik  Jonasz  za trząs łszy  się cały.
— Cóż m nie ona o b ch o d z i! odpow iedzia ł góral 

K ennybol.
Jonasz w ziął K ennybola za rękę.
— K olego nasz, rzek ł, ty, jak o  myśliwy, nie 

masz honoru  być pupilem  naszego m onarchy 
G hrystjana IV. Oby nas św ięty król Olatis, co 
już  je s t w niebiosach, uw olnił od tej op iek i!

—  Za pom ocą szabli w yjednaj sobie to  dobro­
dziejstw o ! rz e k ł dziko N orbith .

śm ia łe  słowa, o d p a rł Kennybol, ła tw e są 
u m łodego człow ieka, kolego N orbith , ale pomyśl, 
że jeśli pójdziem y dalej, to w szystkie zielone 
m undury....

— Myślę, że napróżno uciekniem y w góry ja k  
lisy p rzed  wilkami, boć przecie m uszą znać nasze 
nazw iska i w iedzieć o naszym  buncie; a  czy ta k
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Od kilku dni m am y silne wiatry niosące tu m a­
ny ku rzu  i piasku, a to w czasie, w k tórym  wy­
pada pran ie  i s trzyżka owiec. Dla tego kupcy" i 
fabrykanci nie powinni się wcale dziwić, jeżeli w eł­
n a  choć czysto wymyta, bgdzie mocno zakurzoną. 
W wielu owczarniach znaczny był upadek owiec 
podczas zimy i wiosny. Drzewa owocowe bardzo 
słabo kw itnące nie obiecują wiele owocu.

— Po jutrze, to je s t  w niedzielg, z kościoła 
Śgo M ikołaja  odbgdzie sig processja uroczystości 
Bożego Ciała, a w czasie nabożeństwa nas tąp i  po- 
świgcenie kaplicy pocieszenia M atki Boskiej".

—  Na członka Towarzystwa Opieki nad  zwie- 
rzgtami zapisał sig w redakcji  p. Zawistowski.

—  Na wyspie bgdącej na stawie w parku, wy­
stawioną bgdzie a l tana  w kształcie  świątyni, z u- 
rządzeniem  komunikacji za pomocą promu. S ły ­
szeliśmy nadto, że na  stawie tym wkrótce pływać 
bgdą łabgdzie i czarne kaczki.

—  W dniu  onegdajszym do  godz. 7 z rana  gę- 
s ta  m g ła  j a k  w późnej jesieni zalegała powietrze. 
Żółte  liście topoli kanadyjskich  w parku, h a rm o ­
nizowało z tym dniem posgpnym.

—  P. E dw ard  Szałowicz b. P isarz  Sądu K ry­
minalnego a obecnie S ądu  Poprawczego w Kali­
szu, mianowany zos ta ł  na własne żądanie obroń­
cą przy  Sądzie Pokoju w Warcie. Wyższe uzdol­
nienie prawne i wieloletnia p rak tyka ,  zapewnią 
niewątpliwie p. S. powodzenie w obrończym z a ­
wodzie, k tó ry  tak  ważną odgrywa rolg w wy­
miarze sprawiedliwości, zwłaszcza na prowincji, 
gdzie przy braku środków w poradzie prawnej, 
obrońca Sądu Pokoju  zastgpować nieraz musi 
obrońców wyższych instancji. To też, jakkolwiek 
sądy te  m ają  w swej ju rysdykcji  mniejszą donio­
słość, jednakże  indywidua obrończe z wyższą wie­
dzą  i postgpowaniem godnem swego zawodu, są 
w nich wielce pożądane.

—  Znany ze swej przedsigbiorczości, właści­
ciel t e a t r u  i dorożek p. Goliński, u rządza  w no­
wo wystawionym m aneżu (w tea trze  le tnim) szko- 
łg jazdy  konnej.

— P a r te r  domu po-biskupiego przerobiony już  
zos ta ł na sklepy kupieckie. Z wielkich żaluzji wi­
dać, że to bgdą sklepy obszerne.

—  Czytanie książek, praca, naukowe badania, 
rzeczy to arcy-pigkne i użyteczne; ale ja k  ciało, 
t a k  i um ysł po trzebu ją  wytchnienia, spoczynku. 
Najlepszym na to środkiem, rozumie sig że nie.... 
kar ty ,  ale wesoła i dowcipna pogawędka w do- 
b ranem  gronie. W tym celu zawiązujemy zna jo ­
mości, odwiedzamy sig wzajemnie i t. p. Otóż

je d n a  z osób w mieście naszem zamieszkałych, 
wysoko postawiona w h ierarchji  społecznej a gó­
ru jąca  wszechstronnem wykształceniem i in te li­
gencją, celem czgstego zg rom adzania  w swoim do­
mu pewnej liczby gości, k tórych zadaniem  w z a ­
jem nie  sobie uprzyjemniać chwilg, wpadła na myśl 
zawiązania pewnego rodzaju  stowarzyszenia. Zga­
dnijcie jak iego  ?.,. Oto „Towarzystwa poszukiwaczy 
d u c h ó w Towarzystwo to już istnieje. W go­
ścinnym owym domu zb iera  sig perjodycznie po 
k ilkanaście osób, a  te  pod prezydencją Szanowne­
go gospodarza, opowiadają kolejno o słyszanych 
lub czytanych rzeczach, z tamtej strony grobu. 
Opozycja lub niewiara są wzbronione. Opowia­
dania takie, dopuszczając wszelkie nieprawdopo­
dobieństwo, a zatem  niczem nie krgpowane, odzna­
czają sig zawsze bogatą fantazją  i imaginacją. 
Z tąd  wiele w nich poe?ji, i to właśnie stanowi ich 
zaletg a zarazem  przyczynę obran ia  ich sobie za 
przedmiot pogawgdki. Pod lekką formą głębsza 
sig myśl kryje. Samo sig przez sig rozumie, że 
rozmowa schodzi czgstokroć i na rzeczy powa­
żne lub naukowe, a tak  w tych, j a k  w opowia­
daniach o duchach, szanowny prezes nie na pró ­
żno je s t  prezesem. Każdy z członków „T ow arzy ­
stwa” o posiedzeniach tych miłe bezwątpienia z a ­
chowa wspomnienie, i to właśnie ośmiela nas we­
drzeć sig niejako w tajemnice pryw atnego  życia, 
ufamy wszakże że n iedyskrecja nasza wybaczoną 
n am  bgdzie, a za to.... na pierwszem posiedzeniu 
opowiemy nader  za jm ującą  historjg o duchach.

—  Żebracy przedstaw ia ją u nas to szczególne 
zjawisko, iż migdzy nimi spotykamy zaledwie m a ­
łą  liczbg mężczyzn, wigkszość zaś znakomicie p rze­
waża po stronie kobiecej; Czemu to przypisać? 
Zapewne tem u, że opuszczona na dni s ta re  kobie­
t a  je s t  is to tą  nieszczgśliwszą od mgżczyzny i znie­
woloną wcześniej garnąć  sig do miłosierdzia  p u ­
blicznego, lub też, że steraw szy piękne la ta  m ło­
dości na prowadzeniu  sig niemoralnem, później j a ­
ko s ta ra ,  zużyta i schorzała , ma w em ery tu rze— 
żebraning i ngdzg. Bądź co bądź, kobiet żebrzą­
cych je s t  w naszem mieście 7 lub 8 razy  wigcej, 
niż mgżczyzn. Tych ostatnich widujemy przewa­
żnie z klasy wyrobniczej. Godzi sig też o owych 
ludziach pamigtać. Chodzi np z prośbą o wspar­
cie wysoki, s ta ry  wyrobnik o poczciwej i budzą­
cej poszanowania fizjonomji. Nie trzęsie on ł a t a ­
mi i nie udaje kaleki, aby litość wzbudzić. Z łam a­
ny ciężką pracą, od la t  zapewne już dziecięcych, 
nie narzucając  się nikomu, prosi o ja łm użnę. P a ­
miętamy tego człowieka od naszych lat m ło ­
dych, a zawsze widzieliśmy go drwalem, tragarzem ,

posłańcem; słowem, żyjącym przez mnogie lata 
z poczciwej i ciężkiej pracy. W osta tnich czasach 
dopiero, b rak  sił i wiek zgrzybiały  rzuciły  tego p0' 
ważnego s ta rc a  na t ro to a r  miejski z p rośbą o ja ł '  
mużng. Godzien jej; kto uczciwie pracował dja 
swego społeczeństwa, ten  je s t  w pełnem prawic 
wyczekiwania po niem współczucia i pomocy.

— W magazynie p. Goldstejn przy ulicy W at' 
szawskiej widzieliśmy piękne jedw abne rękawiczki* 
mające wyższość na porę obecną przed rękawic/-' 
kami skórzanemi, farbującem i czgstokroć ciało > 
bieliznę.

— Że u nas nie zbywa na wybornych profc- 
s jonistach obuwia, rzecz to powszechnie wiadoffl*’ 
fab ry k an c i  albowiem tego rodzaju prym trzy* 
m ają  w swoich wyrobach przed szewcami innych 
krajów. To też często wywożonem je s t  od na® 
obuwie za granicę. W yroby te s ta ły  by jeszcze wV‘ 
żej, gdyby wyprawa skór posun ię tą  była tak  wyso­
ko, ja k  gdzieindziej.  Od nas wywożą skury, któi'e 
wyprawione za granicą, wracają znów tu ta j ,  rozu­
mie sig za wysoką na rzecz cudzoziemców opła^- 
Tracimy więc ogromny zarobek, k tó ry  by sig 11 
nas został.  W artooy o tern przedsiębiorcom na­
szym pomyśleć, aby nie potrzeba było uciekać sig 
do m ądrości spekulantów zagranicznych. Obecnie 
do składów szewckich w tem mieście, przybyć 
jeszcze jeden  odznaczający sig dobrocią  wyrobów 
obuwia damskiego, w k tórym  znajdu je  się i mgzkjC; 
tj. zak ład  p .Ludw ika  Porto  przy ulicy Warszawskie) 
(w domu p. M amrotha).

Różne wiadomości.
— J e n e r a ł  Trochu mówiąc dnia 31 maja r. b- 

w zgrom adzeniu  narodowem o przyczynach nie­
szczęść militarnych F rancji  powiedział: a rm ja  nie 
je s t  winną, je s t  tylko ofiarą; cały k ra j  był win­
nym dlatego, że poddał się dwom plagom jakin" 
są: zby tek  angielski i zepsucie włoskie.

- -  P rz y rz ąd  telegraficzny Pelpsa zaprowadzę* 
ny na giełdzie nowojorskiej i w różnych zakła­
dach bankierskich  tamże istniejących, odbija tre& 
depeszy nie tylko na stacji do której je s t  wysyła­
ną, lecz i na tej z której- się wysyła. Tym sp°" 
sobem te legrafista  natychm ias t  dostrzega  błąd p°" 
pełniony. Na stacji odbierającej depesze nie P°' 
t rzeba  naw et telegrafisty, albowiem przyrząd  saU> 
d ruku je  i odk łada  depeszę. (G* H.)

— Akademja sz tuk w Wiedniu, naby ła  n» 
ostatniej wystawie obrazów, między innemi Obra21 
warszawskiego m alarza  B randta ,  bawiącego w M0"

lub owak umierać, to wolę zginąć od kuli m u­
szkietu, aniżeli od s tryczka  szubienicy.

Jonasz k iw nął głową -na znak  przytwierdzenia.
— Do d j a b ł a ! rzek ł,  opieka dla naszych braci,  

szubienica dla n a s ! Norbith  może ma i słuszność.
—  Podaj mi rękę, mój dzielny Norbith, odezwał 

sig Kennybol; niebezpieczeństwo jest z obu stron. 
Lepiej iść prosto do przepaści, jak  wpaść do niej 
tyłem.

— Idźmy w ię c ! zaw ołał  s ta ry  Jonasz, u d erz a ­
ją c  po rękojeści swojej szabli.

Norbith  uśc isnął ich żywo za  ręce.
— Słuchajcie, b rac ia  ! rzek ł.  Bądźcie j a k  ja 

odważni, a j a  s tanę  sig przezorny j a k  wy. Nie 
za trzym am y sig dzisiaj aż dopiero w Skongeu: 
tam  garnizon jest słaby, zgnieciemy go więc. 
P rzejdźm y, skoro tego po trzeba przez wąwozy 
Czarnego S łupa, ale przejdźmy w zupełnej cicho­
ści. Musimy je  przebyć, choćby były strzeżone 
przez nieprzyjaciela.

—  Sądzę, że m uszkie terzy nie doszli jeszcze do
m ostu  Ordals, pod S kongen   Zresztą, mniejsza
o to. Tylko cicho !

—  Cicho 1 powtórzył Kennybol.
—  Teraz  Jonaszu, mówił dalej Norbith , wróć­

my obadwaj na nasze stanowiska. Ju t ro  może 
będziemy w Dronthejm , pomimo muszkieterów, 
ułanów, dragonów i wszystkich zielonych muu- 
durów.

Trzej wodzowie rozstali sig. W krótce  potem 
słowo „cicho” rozeszło sig po szeregach, a cała 
b anda  powstańców, przed chwilą ta k  hałaśliwa, 
w pośród miejsc odludnych przez jakie  p rzecho­
dziła, a które noc pokryw ała  już  zmrokiem, zda­
wała się być grom adą widm milczących i prze- ; 
chadzających się po k rę tych  ścieżkach cm en­
tarza .

D roga po której dążyli, co krok  by ła  w ęższa ,: 
stopniowo zag łęb ia ła  się pomiędzy dwa szeregi, 
s k a ł  coraz to bardziej stromych. W  chwili, kiedy j  
czerwonawy księżyc zjawił się pośród chm ur zmie­

niających około niego z fantastyczną szybkością 
swoje dziwaczne ksz ta ł ty ,  Kennybol nachylił się 
do Guldona Stayper.

— Wchodzimy do przesm yka Czarnego Słupa. 
Cicho !

W  samej rzeczy, słychać było szum potoku  jaki 
płynie między dwoma górami tuż koło drogi, a 
w południowej stronie można było widzieć olbrzy­
mią piramidę z granitu , nazw aną Czarnym Słupem , 
k tó ra  rysowała się na  szarem  niebie i na  śniegu 
sąsiednich gór. H oryzont z zachodniej strony, 
pokryty mgłą, zakończał las Sparbo i d ług i sze­
reg  skał, p ię trzących się jak b y  stopnie olbrzymów.

Powstańcy, zmuszeni wyciągnąć swoje kolumny 
na krętej i ściśniętej górami drodze, postępowali 
naprzód. Weszli w głęboki wąwóz nie zapaliwszy 
pochodni, w najgłębszej ciszy. Nie słychać było 
naw et odgłosu ich kroków, k tóry  g iną ł  pośród 
zagłuszającego szumu wodospadów i świstu gw ał­
townego w ia tru  ja k i  w s trzą sa ł  druickim lasem, i 
otaczał tum anam i wierzchołki gór pokryte lodem
i śniegiem. Światło  księżyca, od czasu do czasu 
za k ry te  chm urą  gubiło się w ponurych  g łęboko­
ściach wąwozu, i nie dochodziło aż do lanc po­
wstańców, -a białe orły  przelatu jące niekiedy nad 
ich głowami nie spodziewały się nawet, że taki 
t łum  ludzi n a ru sz a ł  w tej chwili ich samotność.

W pośród ogólnego milczenia, s ta ry  Guidon t r ą ­
cił w ram ię Kennybola kolbą swego karabina.

—  Kapitanie, rzekł,  kap i tan ie  nasz, widzę coś 
błyszczącego po za tym gąszczem ostrokrzewów i 
janowców.

— I ja  to widzę, odpowiedział wódz górali; musi 
to być woda potoku w k tó re j  odbijają się chmury.

I poszli dalej.  —  D rugim  razem  Guidon chwycił 
swego wodzą za rękę.

—  Patrza j ,  mówił do niego, czy to nie m uszkie­
ty błyszczą tam w cieniu tej ska ły  ?

Kennybol k iw nął głową, a po chwili z a s ta n o ­
wienia odpowiedział:

| — Uspokój się, bracie Guidon. To p r o m i e '1
księżyca odbijający się od bry ły  lodu.

1 W  około nich wszystko było spokojne, i b an d ) '  
powstańców rozrzucone po W szystkich zakrętac11 
wąwozu, niespostrzeżenie zapomniały, o ile miejsc* 
te p rzedstaw ia ły  niebezbieczeństw.’

Po dwóch godzinach m arszu częstokroć nad®1 
przykrego, bo przez pnie drzew i odłamy grani­
tu  którymi droga była zawaloną, przednia sU’*̂  
doszła do wzgórzystego gaju jode ł  jak iem i kończ)' 
się przesmyk Czarnego Słupa, a po nad nim wis/1) 
niejako wysokie ska ły  czarne i mchem p o k r y j '

Guidon S tayper  zbliżył się do Kennybola, z ozna­
kam i zadowolenia, że już  byli blizcy wyjści* 
z tej prawdziwej jaskini, dodając, iż wypadało zło­
żyć dzięki świętemu Sylwestrowi za to, że Czaro)' 
S łup nie s t a ł  się miejscem ich zguby.

Kennybol zaczął się śmiać, przysięgając, że a"1 
chwili nie dzielił tego babskiego strachu: dla wię* 
lu bowiem ludzi,  niebezpieczeństwo minione, n10 
je s t  niebezpieczeństwem, a nawet ludzie ci s ta ra­
j ą  się pokazać |>rzez swe niedowierzanie, odwag?’ 
której by wprzódy pewnie nie dowiedli.

W tej chwili, dwa ok rąg łe  św ia te łka  podobne 
do dwóch węgli gorejących, pokazały  się w gę­
stwinie^ i zwróciły na  siebie jego uwagę.

— Na zbawienie duszy rzek ł  z cicha, w s trz ą sa j^  
Guldona za ramię, to muszą być oczy najpiękniej­
szego żbika jak i  kiedy m iauczał w tej gęstwin^-

— Masz słuszność, o d p a r ł  s ta ry  Stayper, a‘c 
gdyby nie to, że idzie przed nami, myślałby'111 
raczej, że to są p rze k lę te  oczy sza tana  z  .....

—  C ic h o ! zaw ołał Kennybol chwytając za ka­
rabin. Nie powiedzą, dodał,  że ta k a  piękna s-du'  
ka  przesz ła  bezkarnie przed oczami K e n n y b o l* 1,'

I zanim Guidon S tayper  zdo ła ł  powstrzyfflaC 
nieroztropnego Strzelca, w ystrza ł  nastąpił.. ..  ^  
na  donośny huk  karab ina  nie odpowiedziało ża­
łosne miauczenie dzikiego kota , lecz straszli 'v) 
ryk  tygrysa, a po nim straszliwszy jeszcze "T" 
buch ludzkiego śmiechu.



—  188 —

nachjum  „W ypraw ę C zarneckiego z jazdą do Ju - 
Uandji w pław  przez za tokę 1658 r.” za 3000 zł.

S Y N O D Y  K A L I S K I E
RZYMSKO-KATOLICKIE 

w dawnej prowincji Gnieźnieńskiej;
opisał 

Cezar Biernacki.

(Ciąg czternasty.)
V- Synod prowincjonalny przez Jana V ze Sprowa Odro­
wąża arcybiskupa gnieźnieńskiego roku 1457 odprawiony

wany być musi razem  z m anuskryptam i w Biblio­
tece C esarskiej w P ete rsbu rgu .

Gdy w szakże z tego co się wyżej pow iedziało 
m ożna powziąść przekonanie , że konsty tucje  rz e ­
czonego synodu nie zosta ły  druk iem  upow szechnio­
ne, za tem  niepodobną rzeczą je s t  w tem  m iejscu 
wskazać, mianowicie: w którym  dniu i m iesiącu 
rozpoczęły  się i ukończone zosta ły  obrady; czy 
oprócz postanow ionego ua po trzeby  w ojenne zasił

D obrzyńskiej, przez n ieprzyjació ł ( t . j .  krzyżaków ) 
wypędzonej i pokrzyw dzonej. Na k tó ry  gdy dwaj 

Prowiacjonaln i biskupi, Jan  w łocław ski i 
A ndrzej poznański, a trzec i rząd ca  kościoła k ra ­
kow skiego Jan  Pniew ski ze swoją k ap itu łą  i nie­
k tórzy  z opatów przybyli (innych bowiem b isku­
pów, zostających pod w ładzą obcych k siążą t, nie 
chciauo przyzyw ać) po różnych narodach  ty c z ą ­
cych się żądan ia  królew skiego, k tó re  i obecnie-  *■ --------- o   L  *  w j v / u u c i  n u o l l

ku, stan ę ły  je szcze inne, w jak ie j liczbie i ważno- posłowie królewscy“prżełoTvli6 '“uchw akno* wsnarnie
bvłoUm o ż n /’. i f er 0 l f  k U w tyra razie  uie (iobro'vollKó z gn ieźn ieńsk ie j’ dyecezji po dwadzie-było m ożna zk ąd in ąd  zasięgnąć- ć-io „u ........------  J J . J* uwauzie

w Kaliszu.

O synodzie niniejszym  nie posiadam y żadnej in- 
JJJ w iadom ości, jak  tylko w zm iankę zapad łej u- 

chwały, mianowicie: że na owem zeb ran iu  ducho­
wieństwa w K aliszu, postanow iono udzielić zasiłek  
P ^niężny  dla króla polskiego K azim ierza  Jag ie ł- 
Jończyka na wojnę przeciw  krzyżakom  w Prusiech, 

czem sam  jeden  tylko z daw niejszych pisarzy  
*s. Szym on S tarow olski *), za pontyfikatu  K alix ta  
H papieża, tak  się po łac in ie  wyraża:

„A. D. 1457 Secundum  Concilium Calissiense *) 
oodem Joanne Sprovio p residen te  congregatum , in 
jłuo subsidium  destina tum  est R egi Poloniae bel- 
‘hm co n tra  C rucigeros in s ta u ra n ti in  P russia .” 

N astępnie Jó zef Jęd rze j Z ałusk i w swoim P ro ­
k a in ie  synodykonu ustaw  kanonicznych K ościoła 

olskiego (Conspectus etc.) bez p rzy toczen ia po­
wodów i rezu ltatów  zw ołania owego synodu, ta k o ­
wy prostein  zaznaczeniem  spełnionego fak tu  mię- 
Uzy prow incjonalnem i w ykazuje.

T rudno  przeto  zrozum ieć, dla czego ks. F ab isz  
synod ten do k a teg o rji dyecezalnych zaliczy ł, nie 
uspraw iedliw iając postąp ien ia tego żadnym  pow a­
bnym dowodem, kiedy Z ałusk i sam  posiadając au- 
°g ra f  ustaw  onego w swem ręku , nie m ógł się 

co do pochodzenia tej jego  isto tnej nazw y by­
najmniej pomylić.

Dziś zapew ne kodex ten, jeżeli jeszcze d o tą d  
js tnieje, o czem w ątpić nie m ożna *), przechow y-

. D  „Epitome Conciliorum tam generalium  quam pro- 
^ncialium , etc.” Romae MDCLIII (1653) Typis Ignatii 
«e Lazaria in fol. ob. str. 351. Dzieło to bardzo rzadkie 
rosiada Biblioteka Główna w  W arszawie.

2) Dla tego synod ten kaliski nazywa drugim, gdyż 
pierwszym t. j. piotrkowskim  wspominał pod rokiem

> tronu °  * W wyżej i na tej samej

3) „Hist. Lit. Pols.” V 82.; ks. P. Wł. Fabisza: „Wia- 
u°mosci o synodach” etc. str. 109.

VI. Synod prowincjonalny przez Jana V, ze Sprowy 
Udrowąza Arcybiskupa gnieźnieńskiego dnia 5 Września 

1462 roku złożony w Kaliszu.

D otychczas ci wszyscy praw ie p isarze  k tórzy  
się specjalnie zajm ow ali chronologiczną s ta ty s ty k ą  
i h is to rją  synodów kaliskich w Polsce, pięć tylko 
wykazywali synodów prow incjonalnych m etropolji 
gnieźnieńskiej różuem i czasy złożonych w Kaliszu, 
i  dla tego dziwem może się zdaw ać, że tacy, jak: 
Szym on S tarow olski, Józ. Jęd rz . Z ałuski, Teodor 
O strow ski, P la ton  Sosnowski *) i P. W ł. Fabisz, 
nic o tem  z kolei szóstćm  prowincjoualnóm  kali 
skiem  nie w iedzieli duchow ieństw a zebran iu . Z t e ­
go zaś ty tu łu  do ś. p. H elcia bynajm niej p rzy­
czepiać się nie godzi, bo on w swych poszukiw a­
niach pomników starodaw nych ustaw  synodalnych 
tak  późnego czasu  już  wcale nie sięgał. N ajw ię­
cej obwiniać by tylko należało  O strow skiego i F a- 
bisza, k tó rego  to  osta tn iego  pracę B artoszew icz 
jeszcze za życia swego ja k  przy ustnem  dow odze­
niu d a ł mi się n ie jednokro tn ie słyszeć, za zby t 
s łab ą  i pobieżną uw ażał.

B ądź co bądź, o tym  synodzie nie tylko n a j­
p ierw  przez D ługosza podaną by ła  wiadom ość, 
ale naw et późniejsi, jak : M arciu B ielski *), S te- 
tan  Dam alewicz 3)  i Jan  A lb ertrau d i 4), dosta te- 
czm e ją  upow szechnili. Lecz, że od następnych 
badaczy czy przeoczoną, czyli też zapom nioną zo ­
s ta ła , pow tarzam y ją  w edług D ługosza podania 
dosłownie, ja k  następu je:

„D nia p iątego w rześnia 1462 r. J a n  arcybiskuo  
gniezm enski z łoży ł zjazd  prow incjonalny  "w m ie­
ście K aliszu, celem udzielenia pieniężnego, zasiłku  
krolow i po lsk iem u Kazim ierzowi i szlachcie ziemi

J)  w  „Obrazie bibliograficznym” Jochera, III. 3)8.
’ ■ ” ,.r0J?lka łJ° l8ki” wydania Gałęzowskiego w W ar­

szawie 1830 r. księga IV' str. 120,
3) „Series. Arckiep. Gnes.” Varsaviae 1649 str. 254,
4) „I anowanie Kazimierza, Jana A lberta i A leksan­

dra Jagiellończyków  wydania Onacewicza, I. 258

  J unauiic-
scia groszy od grzyw ny, z k rakow sk ie j zaś po 
sześć groszy od grzyw ny” s reb ra  z dochodów 
swych, „w ed ług  dawnego oszacowania. Na ty m  
zjeździć J a n  arcybiskup  gnieźnieński proszony od 
p ra ła tó w  gnieźnieńskich  i kanoników  krakow skich, 
k tó rym  z rozkazu  kró la złupiono m ajątk i, aby gw ał­
ciciele zapozw ani byli do praw a, odm ów ił tej p ro ­
śbie^, odsy ła jąc pokrzyw dzonych, do a d m in is tra to -  
la  dyecezji krakow skiej; lecz i ten z obawy gnie­
wu królew skiego odm ówił użycia k a r  kościelnych. 
A tak , gdy żaden uciśnionym  nie p rzyby ł w pomoc, 
tem sw obodniej dopuszczano się na nich w ydzier- 
stw a i g ra bieży *).”  ^  c> n •>

5) Jana Długosza „Dziejów Polskich” przekład wv- 
V" 335 Przeździeckiego w Krakowie 1677 r.

Przegląd polityczny.

Lcho nie zdo ła ło  pow tórzyć odgłosu karab i 
“a, zaledwie bowiem zabłyszczało  św iatełko  wy- 
s trza łu , zaledwie fa ta lny  huk  prochu rozleg ł się 
Pośród m ilczenia, kiedy tysiące straszliw ych  g ło ­
sów odezw ało się nagle na górach, w wąwozach, 
™ lasach, kiedy okrzyk  „niech  żyje k r ó l !” n ie­
zm ierny ja k  grzm ot, zab rzm ia ł nad pow stańców  
głowami, obok nich, przed, i za nimi, a b ły sk a­
wice m orderczego ognia z m uszkietów , w szczyna­
n e g o  się ze w szystkich stro n , rażąc  ich, ośw ie­
cały zarazem , i pozw alały widzieć po za każdą 
sk a łą  bataljon , za każdem  drzew em  żołn ierza .

V.

Do broni ! do broni ! wodzowie !
E. H.

C zytelnik raczy się z nam i cofnąć o dzień któ- 
fy w łaśnie up łynął, i przenieść do Skongen, gdzie, 
Podczas, kiedy pow stańcy w ychodzili z kopalni 
ołowiu A psyl-Corh, p rzyby ł p u łk  m uszkieterów , 
Jaki w idzieliśmy w m arszu w ciągu naszego p ra ­
wdziwego opow iadania.

Po w ydaniu rozkazów  co do rozm ieszczenia żo ł­
nierzy, którym i dow odził baron V oethaun, pu łko­
wnik m uszkieterów , m ia ł ju ż  p rzestąp ić  próg  do­
mu ja k i dlań by ł przeznaczony w pobliżu bram y 
m iejskiej, k iedy nagle ciężka ręk a  spoczęła na j e ­
go ram ieniu . O dw rócił się ździwiony.

S ta ł p rzed  nim człow iek niskiego w zrostu , k tó- 
4ego tw arz  z a s ła n ia ł wielki kapelusz łyczkow y, 
^ le d w ie  pozw alając widzieć jego kędzierzaw ą i 
4mią brodę. B y ł on s ta ran n ie  ow inięty w zwoje 
ja r e g o  p łaszcza, k tóry , sądząc z re sz tek  k a p tu ­
ra ja k ie  n a  nim w isiały, zdaw cł się być hab item  
Pustelnika. Z pod p łaszcza tego w yglądały  ty lko  
Jego ręce, w wielkich rękaw icach.

— Czego chcesz, u d jab ła , mój zuchu ? z a p y ­
ta ł opryskliw ie pułkow nik.

Spokojność w Paryżu  przyw rócona zupełn ie i 
zaniechano już  rozstrzeliw an ia  jeńców  bez sądu i 
śledztw a; n iek tó re  je d n ak  dzienniki w yrażają oba­
wy, aby rozruchy znowu się  nie ponow iły. „In- 
dep. Belge” tak  pisze: W yczerpanie zwyciężonych 
i znękan ie ja k ie  ogarnę ło  w szystkie um ysły, ja k  
na teraz, zabezpieczają m iasto od wojny domowej; 
każdy ato li przeczuw a ponowienie się jej w mniej 
więcej bliskiej przyszłości. Sam a gw ałtow ność n a ­
m iętności rozbudzonych zostaw iła we w szystkich 
duszach urazy, żądzę zem sty i odw etu, n ieznane 
w k tórejkolw iek bądź epoce licznych rewolucji 
p rzez k tó re  P ary ż  przechodził.”

W iększość Z grom adzenia narodow ego zdecydo­
wana je s t przedłużyć w ładzę p. T hiers jeszcze na 
dwa la ta , R zeczpospolita p rze to  w edług wszelkie- 
go praw dopodobieństw a będzie u trzym aną, a z n ią  
w zrastać będą widoki k siążą t orleańskich , zw ła­
szcza am bitnego ks. Aumale; jego  zaś p rzypu ­
szczalne w ybranie na p rezyden ta  rzeczypospolitej, 
ja k  te raz  nowy dziennik  „T rico lo re” pow iada bę­
dzie „n ieu s tan n ą  pogróżką dla P rus , a dla F ra n -

I ułkow uiku m uszkieterów  M uuckholm skicb 
o d p arł człowiek z dziwnym przyciskiem , chodź za 
m ną na chwilę, mam ci dać ważną radę.

Ne tę  dziw aczną propozycję, baron s ta n ą ł  zd u ­
miony i milczący.

—  Bardzo w ażną radę, pułkow niku, pow tórzył 
człow iek w wielkich rękaw icach.

N atarczyw ość ta  zdecydow ała barona V oethauna. 
W czasie niespokojności w jak ich  by ła ta  część 
k raju , i z uwagi na zadanie, k tórego  m ia ł doko-

w skazów ki”108* Iekcevvażyć choćby najm niejszej
— Chodźmy więc! rzek ł.
M ały człowiek szed ł przed  nim, a ja k  tylko 

wyszli po za m iasto za trzy m a ł się.
—  Pułkow niku, zap y ta ł, czy chcesz za  jednym  

razem  wyniszczyć w szystkich buntow ników ?
P u łkow nik  zaczą ł się śm iać.

o d p o w ie F ^ ł t0 WCa*e u*e z*y P°cz^ te ^ kam panji,

A więc, każ urządzić zasadzkę z twoich 
żo łnierzy  w wąwozach C zarnego S łupa; bandy 
rokoszan  będą tam  obozować tej nocy. Po p ie r­
wszym w ystrzale, rzuć się na nich ze swoimi lu ­
dźmi. Zw ycięztw o nad e r będzie łatw e.

—  R ada bardzo dobra, mój zuchu, i dziękuję 
ci za nią. A zkądże wiesz o tem  co mówisz ?

—  Gdybyś m nie zna ł, pułkow niku, zapy ta łbyś 
w tedy w ja k i sposób mógłbym o tem  nie wiedzieć

— A więc któż ty je s te ś  ?
M ały człowiek tu p n ą ł nogą.
—  Nie przyszedłem  tu ta j, aby ci to powiedzieć.
— Nie lękaj się niczego. K tokolw iek jesteś, 

u sługa ja k ą  nam  oddajesz będzie dla ciebie o b ro ­
ną A może byłeś w liczbie buntow ników  ?...

—  Odmówiłem im tego.
— Po cóż więc ukryw asz swoje im ię, skoro je­

s teś w iernym  poddanym  k ró la? ....
— Co cię to obchodzi?
Pułkow nik  chcia ł jeszcze wydobyć jak ie  ob ja­

śnienie z tego szczególnego doradzcy.

Powiedz mi, rzek ł, czy to  praw da, że tymi 
rozbójnikam i dowodzi sław ny H an  z Is la n d ji?

— H an z Islandji ? pow tórzy ł m ały człow iek 
dziwnie głos zm ieniając.

B aron  zaczą ł na nowo swoje py tan ie. W ybuch 
śm iechu, k tóry  za ryk  m ógł ujść bardzo  ła tw o  
jedyną  był dla niego odpowiedzią. P róbow ał także 
zadaw ać pytania co do liczby i dowódżców gór­
ników: m ały człowiek od razu  za m k n ą ł m u u sta .

— P ułkow niku  .m uszk ieterów  M unckholm skich, 
rzek ł, pow iedziałem  ju ż  wszystko co ci m iałem  
powiedzieć. Jeszcze dziś, w p rzesm yku C zarnego 
S łu p a  urządź zasadzkę z twoim pułkiem , a bę­
dziesz m ógł zgnieść ca łą  tę  grom adę ludzi.

—  Nie chcesz mi wyjawić k to  jesteś; pozba­
wiasz się przez to  wdzięczności k ró lew sk ie j' słu - 
sznem je s t jednak , aby baron  V oethaun w ynagro­
d ził cię za usługę ja k ą  mu oddajesz.

M ówiąc to  pułkow nik  rzu c ił sw oją sakiew kę 
przed  nogi m ałego  człow ieka.

Pułkow niku, rz e k ł tenże, schowaj swoje z ło ­
to. J a  go nie po trzebu ję. A pokazu jąc  w orek 
zaw ieszony u swego pasa m ów ił dalej: — Gdyby 
trze b a  było nagrody za zabicie tych ludzi, w ta ­
kim tuzie, oto zło to , pu łkow niku , k tó rebym  ci 
d a ł jak o  zap ła tę  za ich krew .

Zanim  pułkow nik  och łonął ze zdum ienia jakiem  
go n a tch n ę ły  zagadkow e słow a tajem niczej isto ty  
n ieznajom y zn iknął.

B aron  V oethaun u d a ł się z pow rotem  do m ia­
s ta , zapy tu jąc  sam siebie, o ile można było przy­
wiązywać w iary do słów tego człowieka. W chwili, 
k iedy w chodził do domu, wręczono m u list opa­
trzony  pieczęcią wielkiego kanclerza. Było to 
w istocie polecenie; hrabiego Ahlefelda, w którein 
pułkow nik, ze ździw ieniem  łatw em  do pojęcia, 
zn a laz ł tę  sam ą rad ę  jakiej mu udzielił u bram 
m iasta , tajem niczy nieznajom y w łyczkowym k a ­
peluszu i w w ielkich rękaw icach.

(D alszy ciąg nastąpi).



cji uosobnieniem  nadziei odzyskania zabranych  
prow incji.” J eszcze  P aryż nie od etch n ą ł po okro­
pnościach  w ojny dom owej; jeszcze  praw ica leg ity -  
m istow ska grozi zam achem  stan u  i w yw ołaniem  
now ej, ogóln iejszej wojny dom ow ej, a już stara  
nieprzyjaźń  ku Prusom , uciszona na chw ilę pod­
czas rzezi i pożóg paryzk ich  ogarnia m assy, i za­
równo dziennik i, ja k  jen era łow ie  i deputow ani 
Z grom adzenia narodow ego, w szelk iem i sposobam i 
podżegają  nienaw iść ku zw ycięzcom  Francji.

K siążę M etternich  d. 1 b. m. pow rócił do P a­
ryża. A ustrja w ydaw ać będzie  zbiegów  należą­
cych do K om uny paryzkiej.

D otych czas je s t  pew nem , że 41  członków  lub 
delegow anych K om uny p oleg ło  w w alce, albo też  
rozstrzelano.

Z W ersalu  zaw iadam iają, że R ochefort o sk a r­
żony o podburzenie do wojny dom ow ej, staw iony  
przed  sądem  w ojennym , skazanym  z o sta ł na karę 
śm ierci.

N a radzie w ojennej w B erlin ie  pod prezydencją  
cesarza, postanow iono zbudow ać trzy forty  na pra­
wym brzegu R enu, dla w zm ocnienia granicy od  
strony Francji. J en era ł M oltke ma osob iście k ie ­
row ać w ykonaniem  tego  postanow ienia. Budow a  
tych  fortów  k osztow ać będzie 20  m iljonów  talarów .

N. C esarz R ossyjsk i przyjedzie do B erlina d. 11 
i pozostan ie  do 14 b. m.

Z R zym u donoszą, że ojciec Jacek  organizuje  
teraz opozycję przeciw  dogm atow i N ieom ylności 
Papieża, i że zam ierza w tym  celu osobny dziennik  
w ydawać.

K om issja francuzka do reorganizacji armji je  
dnom yśln ie uchw aliła  w prow adzenie ogólnego obo­
w iązku słu żb y  w ojskow ej.

O becnie toczą się uk łady  m inisterjum  w iedeń­
sk iego  H ohenw art z C zecham i o uznanie prawa 
państw ow ego, to  je s t  n ieza leżn ości krajów korony  
S t. W acław a od reszty  m onarchji. Po zaw arciu  
tych  uk ładów  i zatw ierdzen iu  onych przez Sejm  
prazki, cesarz ma się  koronow ać w P radze na  
króla czesk iego .

„In ternational” zaw iadam ia, że N apoleon zam ie­
rza opuścić A nglję  i osiąść w Austrji; ks. M etter­
nich proszony je s t  przez b y łeg o  cesarza, aby za  
w ią za ł negocjacje o kupno zam ku M iram ar pod 
T rjestem .

Telegramy.
B ukareszt, 4  czerwca. — Izba dziś zo sta ła  otw arta  

K siążę przy w ejściu  z zap a łem  był powitany, 
M owę tronow ą często  przeryw ano oklaskam i.

W ydaw ca i R edaktor odpow iedzialny,
W. Hindemith.

O g ło s z e n ia .
M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

■ Nr. 2 8 0 8 .— P odaje do w iadom ości, że  na mocy  
upow ażnien ia  Zarządu Gm achów W arszaw skiego  
O kręgu W ojennego z dnia 26  kw ietn ia  r. b. za  
Nr. 756 , odbyw ać się  będzie d. 1» (27) lipca r. b. 
o godzin ie 11 rano, w biurze tegoż M agistratu , 
g łośn a  licytacja , na sprzedaż różnych objektów  
starych znajdujących się w kalisk ich  koszarach  
w ojskow ych. L icytacja rozpoczętą  będzie od sum ­
my szacunkow ej rs. 33  kop. 20% .

W arunki licytacyjne, m ogą być przejrzane w M a­
gistracie  codziennie, w godzinach służbow ych.

P rezydent, H alpert.— R adny, M aczyński —  
(1 9 0 -3 -2 )  S ek retarz, Opieliński

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu .
Z aw iadam ia P ublicznaść, iż w rynku m iasta  g u ­

bernjalnego K alisza  w dniu 8 (20) czerw ca r. b., 
o godzin ie 10 z rana, sprzedaw ane będą przez  
publiczną licytacją  ruchom ości jak o  to: kanapy, 
kom ody, sa rw a n tk i, lu stra , szafy, łóżka, ubiory  
m ęzkie, zegary , kufry, wóz, konie i t. p. rucho­
m ości, na kupno których podpisany w zyw a.

K alisz  dnia 22 m aja (3  czerw ca) 1871 roku.
(1 9 6 ) Fr. Rowecki.

W m ie ĉie O strow ie, w P rusach, są  do 
K l H  sprzedania  dw ie kam ien ice, pod bardzo do- 
H a sfiłg o d n e m i w arunkam i, co do w ypłaty, w n a j­
korzystn iejszych  m iejscach m iasta położone. W je ­
dnej z n ich  od lat 3 0  znajduje się handel win,
w drugiej zaś, od lat 36  renom ow ana dysty lacja  i
sprzedaż tru n k ów ,— B liższa  w iadom ość w redakcji 
„K aliszan in a .” (1 97 -3 -1 )

Mam honor podać do w iadom ości,
że w urządzonej na ten cel rejtszu li

udzielać będę lekcje jazdy konnej, tak
dam om  ja k  i m ężczyznom  i dziecom , po um iar­
kow anej cen ie .— W iadom ość pow ziąć m ożna w m ie­
szkaniu  m ojem  przy teatrze.
( 200-6 - 1) fltf. Gol insk i .

Próba szczęścia!

klassycznej
k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o

przy księgarni
JULIUSZA MITTYVOCH

W  K A L I S Z U ,
ulica W rocławska dom własny 188. 

   n m D T O m r— — ----
Poleca s i ę z  losami do klassy 5-ej obe­
cnej loterji, całe, połówki i ćwiartki, cią­
gnienie której rozpocznie się z dniem 9-tym 
czerwca r. b.

Obstalunki na losy z prowincji nadsyłane 
odw rotną pocztą uskuteczniają się. ( 188-3 -3 )
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EZAIŃTTOR
ekspedycji gazet i pism perjodycznych

HENRYKA HURTIG
W K A L I S Z U .

 o * * o  —

P rzyjm uje zap isy  na w s z e l k i e  g a z e t y  
krajow e, zagran iczne i pism a perjodyczne na k w ar­
ta ł I l l - c i  r. b. po cen ie prenum eracyjnej.

G azety  i pism a R edakcje w prost do kantoru  
ja k  najregularniej i w w łaściw ym  czasie  w ysy­
ła ć  będą, tak aby prenum eratorow ie na żaden za ­
wód w tym  w zględzie narażeni nie byli. Na żą ­
danie gazety  i pisma do domu od sy łan e  być m ogą.

O w czesne zap isyw an ie  się na gazety  i pism a  
perjodyczne, oraz „K aliszan in a” upraszam .

(1 8 7 — 8 -3 ) H .  H u r t i g .

O J 1 J 1 S  O  i® j l ] ®  J11 J ll®  M M !  J !IP  -®l 
ia Kantor ekspedycji
i® gazet i pism perjodycznych
H  p r z y  k s i ę g a r n i

g j  Jakuba Mngerhut
1Ę£J ulica W rocławska przed kam iennym  mostem.
g j Przyjmuje prenum eratę na g a z e t y  1 |«i- 
ffbj 8 ,, ,B  p e r j o d y c z n e  oraz n.i ż ó r n a l e  m ó d

■ w kraju i za granicą wychodzące, po cenach 
[EJ Warszawskich, bez żadnego doliczenia zakosz- 
(f3| ta  transportu jak  również b e z p ł a t n i e  naj- 

regularniej do mieszkania odseła.
JEJ C z y t e l n i a  polska i niemiecka przy tejże 
r a j  księgarni mieszcząca się, od czasu je j istnienia 
L I. najnowszemi dziełami pomnożoną została, 
g j Biorąc na siebie obowiązek ciągłego służe- 
rpji nia Szanownej Publiczności nie wątpi, że i na­
ils! dal potrafi ntrzym ać zaskarbione zaufanie ja- 
|g j| kiem ją  dotąd czytajaca Publiczność zaszczy­
t y  cać raczyła.—J .  j P i n g e r l i u t .  (198—6-1)

mm m e b l i
I SK ŁA D  L U S T E R

Lr.
przy ulicy Browarnej pod M  122, w domu p. Rejna  

w Kaliszu.
Ma za szczy t zaw iadom ić Sz. P ubliczność m. K a­

lisza  i okolicy , iż fabryka w szelk ich  wyrobów sto ­
larskich od la t k ilkunastu  pod firm ą G. W. Adam  
istn iejąca , pow iększoną ob ecn ie zo sta ła , zaop a­
trzyw szy  się w zasoby w szelk iego  rodzaju g arn i­

turów mebli i luster najśw ieższych  fasonów, 
z pokryciam i lub bez tak ow ych , w yrobionych trw a­
le i gustow n ie  z różnych gatunków  drzew a. M e­
ble te  jak  nie u stępują  w niczem  spekulacyjnym  
w yrobom  zagranicznym  sprow adzanym  do nas, tak  
w zajem  przew yższają  je  n iew ątp liw ie trw ałością . 
W tejże nadto fabryce przyjm ują się  w szelk ie  ob ­
sta lunk i przy now ych budow lach, zam ów ien ia  m e­
blow e, reparacje, odnow ien ia  i p rzerab ian ie ,— 
w szystko  zaś po cenach  ja k  najum iarkow ańszych, 
i ze  śc is łem  dostaw ian iem  takow ych na czas um ó­
w iony przez sta lu jących . " ( 1 9 2 - 6 - 2 )

J

3 miljbny 
602,200 marek,

czyli I miljon 410,180 talar.
będą w ylosow ane w lo terji założonej 
i gwarantowanej przez rząd,

I) m iędzy niem i w ygrane stan ow ić  będa:
f 250,000, 150,000, 100,000, 

50,000, 40,000. 25,000, 2 po 
k  20,000, 3 po 15,000,3 po 12,000 
i; 11,000, 3 po 10,000, 4 po 8000, 
r 5 po 6000, 11 po 5000, 2 po 
% 4000, 28 po 3000,106 po 2000, 
k  15G po 1000 etc.

Y  Ciągnienie l-e j k lassy  odbędzie się  
dnia 21 czerwca r. b.

Dla n in ie jszego  ciągn ien ia  są w zapasie:
_  L osy ca łe , oryginalne (n ie prom essy)

po rs. 9 kop. 50.
4 / P ołów ki oryginalne (n ie prom essy)
1) , po rs. fl kop. $5.

/4( Ć w iartk i oryginalne (n ie  prom essy)
(p, po kop. 6 2  i p ó ł.

Z agraniczne z rym essam i p o łączon e ob- 
j  sta lunki z n ajod leglejszych  naw et okolic  
T) zostan ą  ak u ratn ie  i sum iennie w yp ełn io -  

aL  ne. K ażdem u u czestn ik ow i przesłan ym  
k.r, będzie los orygin alny , zaopatrzon y w herb
Y  państw a, ja k  rów nież natychm iast p o c ią -  
Ą) gn ien iu , rządow a lista  w ygranych. U pra­
l i  sza  się o jak  najprędsze udanie się  w prost do

( j Louis Wolffa
Y  B anku lo terji i e ffek tów
|) w Hamburgu.
J) Są do nabycia w ek sle  na w szystk ie  eu-

Y  ropejskie i zam orsk ie m iejscow ości. Za- 
u  kupow anie i sprzedaż papierów  państw a

w szelk iego  rodzaju. (2 0 1 — 3-1 )

piF Nągrody rs. 5.
W dniu 6 b. 111. o godzin ie 4  po południu  zgu* 

biono portom onetkę czarną skórzaną w środku  
czerw oną, w której znajdow ał się pap ierek  2 5  ru­
blowy zu p ełn ie  now y, ok o ło  10 z ło tych  drobnem i 
pieniędzm i i p ięć groszy  p o lsk ie , ow in ięte  w pa* 
pierek , i przy tern notyska, nazw iska im ions, rok 
i d a ta .— Ł askaw y znalazca  raczy oddać do redakcji 
„K aliszan ina” za  co otrzym a pow yższą nagrodę- 

(202 )

^  D o K sięgarn i £

Jakuba Fingerhut
w Kaliszu,

n ad eszło  d z ie ło  p. t. „Celny słownik 
towarów” przez  M. F on-T erechow  D y­
rektora I-ej k lassy  K om ory Celnej w Szczy- 
piornie, drukow ane w L ipsku. C ena egzem ­
plarza rs. 2  kop. *5.—.1. Uin&erliut.

_  ( 199- 3- 1 ) »
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1 Dwie kamienice
po ng. Uiselinowej w Kalisz*1

są do sprzedania, to jest: 1) kam ienica narożna  
w rynku pod JM 29  i 2) kam ien ica na WrocłaW" 
sk iem -P rzedm ieściu  pod JM 509 z p ięknym  i ob­
szernym  ogrodem . O bliższych  w arunkach do­
w iedzieć się m ożna w fabryce cem entu  i asfaltu  
R eim ana e t T houka w W rocław iu. ( 1 7 3 - 2 - 1 )

W drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


